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Jeśli nie czytałeś 


w nurnerze czwar tkowy »m. 


przeczytaj koniecznie! 


_ Od wtorku 
„Swiat Młodych” 
trochę inny 


ażdemu choć raz w życiu zdarza się przeprowadzka do 

innego miasta lub choćby do innego mieszkania. Gazet 
też nie omijają takie zmiany. Przytrafiła się i nam. Co praw- 
da redakcja nie zmienia lokalu, ale nasze pismo już od naj- 
bliższego, wtorkowego numeru drukowane będzie nie w 
Warszawie ale w Łodzi. 

Co to za różnica — powiecie — drukujcie się gdzie chce- 
cie, byle „Świat Młodych” wychodził w porę i był taki, jaki 
jest. 

Otóż, nie gdzie chcemy, ale gdzie musimy. Staruszka ma- 
szyna, z Domu Słowa Polskiego, która drukuje od lat Waszą 
gazetę, rozsypuje się. Naprawiano ją, łatano, wymieniano w 
niej to i owo, ale już się nie da. Sami zauważyliście w poło- 
wie września, że maszyna nie nadąża, spóźnia się, nie daje 
rady. Właściwie należałoby ją wymienić na nową, ale są to 
kolosalne koszty i to w obcej walucie. Nie ma takiej sumy 
dewiz, by dokonać tego zakupu na Zachodzie. Jest nato- 
miast maszyna w Łodzi, na której da się drukować „Świat 
Młodych” w podobnej do dotychczasowej formie. 

Zaniepokoiliście się określeniem „w podobnej formie”? 
Czy to znaczy, że pismo się zmieni? Ano, niestety, tak. 
Łódzka maszyna nie ma możliwości obustronnego kolorowe- 
go druku. Jeśli jakaś strona będzie wielobarwna, to ta na 
odwrocie będzie miała co najwyżej poza czarnym drukiem 
elementy graficzne w jednym, czerwonym kolorze. 

Trudno, nie ma rady, trzeba to przeboleć. Ale też nieco 
„przemeblować” „Świat Młodych”. Wyobrażacie sobie duże 
zdjęcie ulubionego piosenkarza w czarno-białych barwach 
albo szary „Dom Mody”? Tak więc niektóre kąciki muszą 
się przenieść ze swego stałego miejsca na kolorowe strony. 
Niektóre może nawet np. z wtorku do soboty albo odwrot- 
nie... Tych, którzy przywykli do stałego układu pisma, będzie 
to złościć. Nie irytujcie się jednak, z takich zmian dokonywa- 
nych z konieczności rodzą się często nowe, atrakcyjne po- 
mysły. Mamy nadzieję, że i nam ich nie zabraknie, więc nie 
odczujecie zbyt mocno światomłodowego przeobrażenia. 

Przyjrzyjcie się uważnie kilku pierwszym „nowym” nume- 
rom. | piszcie do nas, co o nich sądzicie. Jest to okazja, by 
coś jeszcze w gazecie zmienić, dlaczego z niej nie skorzy- 
stać? A z Waszym zdaniem liczymy się najbardziej. . 

„ŚWIAT MŁODYCH” 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


Oglądaliśmy go z praw- 
dziwą satysfakcją — od naj- 
młodszych — patrzących w 
kinowy ekran — po bardzo 
dorosłych. 5% 

Bruce Lee stał się legen- 7 
dą, jak wielu młodych mi- 
strzów w swojej sztuce, któ- 
rzy już odeszli. Nie wszyscy 
wiedzą jednak, że miał żo- 
nę i dzieci. Po śmierci mę- 
ża pani Lynda Lee osiedliła 
się na zachodnim wybrzeżu 
USA. Brandon Lee — syn 
Bruce'a liczył wówczas za- 
ledwie osiem lat, ale był już 
wprowadzony przez ojca w 
tajniki sztuki kung-fu. Obec- 
nie, już dorosły — zagrał w 
filmie pt. „Spadkobierca si- 
ły” kręconym w Hongkongu. 
Czy syn „Azjatyckiego Cy- 
klonu* — jak nazywano 
Bruce'a Lee — -zdobędzie 
taką popularność jak jego 
ojciec? Zobaczymy. Nasze 
zdjęcie przedstawia plakat 
z Brucem Lee z czasów je- 
go świetności. (wm) 


NA TRZY 
"MIESIĄCE 


DO GROTY 


(PAP). 32-letnia Francuzka Le Guen 
zeszła we wrześniu do groty Aveyron 
(na południu Francji), gdzie zamierza 

przebywać — na głębokości 80 m i w 

Ą  Całkowitej izolacji — przez 100 dni. Ma 
ona ze sobą pluszową maskotkę i kilka- 
set | | książek, nie ma zegarka, radia ani 
Jefonu. Jej „kontaktem ze światem”. 
mikrofon KS z bazą założo- 


salmonellę? | 


(PAP). Do naszych sklepów trafią 
niedługo jaja odkażone z zarazków sal- 
monelli w nowy, niezwykle skuteczny 
sposób. Projekt aparatów do zwalcza- 
nia salmonelli wykonany został w Biu- 
_ rze Konstrukcyjno-Technologicznym 

„TELMET”* w Warszawie. Zarazki ni- 
szczone są w wyniku naświetlania jaj 
promieniami ultrafioletowymi. 

Cała operacja trwa kilkanaście se- 
kund i ponoć jest stuprocentowo sku- 
_ teczna. 


ZEGAREK 
WZYWA DO MODŁÓW 


(PAP). Ponad miliard EDA 
dzięki tirmie „ARS-Incorporated'" pro- 
dukującej sprzęt elektroniczny otrzyma- 
ło zegarek na rękę, który pięć razy 
dziennie dźwiękiem zbliżonym do głosu 
muezina wzywa wiernych do modłów. 
Na ekranie zegarka ukazują się werse- 
ty z Koranu po arabsku i w kilku innych 
językach. Za sprawą dwóch mikropro- 
cesorów niewielka wskazówka na ekra- 
nie zegarka wskazuje zawsze kierunek 
Mekki. Nazwa zegarka brzmi Al-Asr, 
czyli po arabsku „Epoka”, a także... 
imię jednego z wybitnych interpretato- 
rów Koranu. Cena zegarka ok. 90 dola- 
rów. 


Pływający 
ośmiopiętrowy 
hotel 


Na zlecenie norweskiego armatora 
Knuta Ulsteina cztery zachodnionie- 
mieckie stocznie podjęły się budowy 
największego na świecie statku pasa- 
żerskiego o imieniu „Phoenix”. Jego 
długość ma mieć 380, a szerokość 77 
m. Będzie on mógł zabrać na pokład 
5600 pasażerów. Choć turystyka mor- 
ska staje się coraz modniejsza na 
świecie, to ryzyko budowy takiego gi- 
ganta jest duże... . 

Fot. CAF 


Krokodyl 
w roli - 
sejsmologa 


Japoński zoolog Tsunjuki Yamamoto, 
pracownik Parku Narodowego Higahin- 
zo, twierdzi, że obserwując zachowanie” 
krokodyli można przewidzieć trzęsienie 
ziemi. Krótko przed kataklizmem gady... 
wydają bowiem  charakterystyczne - 
dźwięki. Niezwykłe zdolności krokody- 
li-sejsmologów pozwalają określić stre- 
fę silnego trzęsienia ziemi w promieniu 
do kilku dziesiątków kilometrów. y 
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Ąchilies i 
disco i 


dowcipy e Koty | konie 


Achilles 


Mam 12 lat. Od kilku lat interesuję 
się mitologią grecką oraz historią woj- 
ny trojańskiej. Osoby o podobnych za- 
interesowaniach mogą zapisać się do 
mojego klubu. Nosi on nazwę „AChil- 
les”. Do klubu przyjmę osoby w wieku 
od 11 do 14 lat. Bardzo proszę o poda- 
nie dokładnego adresu, danych o sobie 
(imię i nazwisko) oraz daty urodzenia. 

Osoby należące do mojego klubu 
mogą' wymieniać się ze mną, a także 
między sobą literaturą i wiadomościa- 
mi związanymi z mitologią. Będą też 
konkursy z nagrodami. Odpowiem na 
każdy Wasz list. Mój adres: Tomasz 
Manicki, ul. Dunikowskiego 1/20, 02-784 
Warszawa-Ursynów. 


Kotek 


Chciałybyśmy założyć klub pod na- 
zwą angielską „Kitten” (po polsku ko- 
tek). Kochamy zwierzęta, a szczególnie 
koty. Dla nas są to najmilsze i najuko- 
chańsze zwierzęta. Prosimy o umie- 
szczenie naszego ogłoszenia w „Świe- 
cie Młodych”, oto ono: Jesteśmy miłoś- 
nikami kotów. Będziemy wymieniać się 
widokówkami, nalepkami, plakatami, 
rysunkami kotów. Będą organizowane 
gry, zabawy i konkursy. Rozdawane bę- 
dą legitymacje naszego klubu. Do na- 
szego klubu mogą należeć osoby w 
wieku szkolnym. Od klasy 1 do 8. 
Pierwsze dwie osoby, które do nas na- 
piszą, zostaną nagrodzone. A więc jeśli 
jesteście miłośnikami kotów, piszcie jak 
najszybciej. Oto nasz adres: Iza Taran, 
ul. Wileńska 9, 80-215  Gdańsk- 
-Wrzeszcz. (Bardzo chciałybyśmy zało- 
żyć ten klub. Pomóżcie nam, prosimy.) 


Klub znaczka 


„.__ przyrodniczego 


Mam 14 lat i mieszkam w Warszawie. 
Interesuję się biologią i filatelistyką. 
Zbieram znaczki przyrodnicze. Dlatego 
też chciałabym założyć klub „Znaczka 
Przyrodniczego”. Przyjmę do klubu 
każdego, kto interesuje się filatelistyką. 
Mam wiele ciekawych książek na ten 
temat. Chętnie będę korespondować z 
wszystkimi, którzy zechcą należeć do 
mojego klubu. Członkowie klubu otrzy- 
mają legitymację. Oto mój adres: Anna 
Pawlicka, ul. Zamenhofa 10 m. 55, 
00-187 Warszawa. 


Pod śmiesznym Jasiem 


- Mamy po 14 i 15 lat. Do klubu należy 
już kilka osób. Celem klubu jest wymia- 
na śmiesznych historyjek oraz wierszy- 
ków, piosenek... itp. Członkowie klubu 
otrzymują legitymacje. Prosimy, abyś- 
cie do listu dołączyli swoje zdjęcie, 
pocztówkę swojego miasta (do kroniki) 
oraz zaadresowaną kopertę ze znacz- 
kiem. Listy prosimy kierować pod adre- 
sem: Krzysztof Jaśkiewicz, ul. Przełajo- 
wa 10/27 bl. 25, 94-044 Łódź. (z dopi- 
skiem: „Śmieszny Jasio'') 


Miłośnicy 
_— Muzyki poważnej __ 


Pragnę założyć klub „Miłośnicy mu- 
zyki poważnej”, który będzie zrzeszał 
„ wszystkich lubiących tę muzykę. Do 
klubu może należeć tylko 5 osóbl 
Wszyscy, którzy chcą należeć do klubu, 
„muszą napisać o swoim ulubionym 


kompozytorze, co tworzył, kiedy się 
urodził i gdzie przebywał podczas swe- 
go życia. Każdy otrzyma legitymację. 
Warunkiem odpowiedzi jest przysłanie 
zaadresowanej koperty ze znaczkiem 
Mój adres: Radosław Ledwoń, ul. Pia- 
stów 9/201, 40-868 Katowice. 


Babski klub 


Na razie jest nas dwie: Kaśka i Iwo- 
na. Mamy po 12 lat i założyłyśmy 
„Babski klub”. Będą konkursy z humo- 
rem, wymiana plakatów ze sławnymi 
piosenkarzami. Wy też przysyłajcie do 
nas projekty Waszych pomysłów. Pisz- 
cie także o swoich problemach, a bę- 
dziemy starały się Wam pomóc. Przyj- 
miemy pierwszych 30 dziewczyn w wie- 
ku od 11-14 lat. Te osoby dostaną legi- 
tymacje. Odpiszemy na każdy list pod 
warunkiem, że dołączycie do niego za- 
adresowaną kopertę: ze znaczkiem 
Piszcie pod adresem: Katarzyna Kup- 
stas, ul. Tadeusza 8, 05-800 Pruszków. 


a; Korespondenci 


Mam 14 lat i chciałbym założyć klub 
„Korespondenci''. Mogą do niego nale- 
żeć wszyscy ci, którzy chcieliby kores- 
pondować z kolegami i koleżankami z 
całego świata. Działalność klubu bę- 
dzie polegała na wymianie adresów. 
Będą organizowane również konkursy 
z cennymi nagrodami! Proszę bardzo o 
przysłanie w liście koperty ze znacz- 
kiem, gdyż wszyscy, którzy napiszą, 
otrzymają legitymację klubu, zasady 
pierwszego konkursu oraz atrakcyjne 
adresy kolegów i koleżanek z NRD, 
ZSRR, Holandii, Kanady, Wielkiej Bryta- 
nii i z innych państw. Mój adres: And- 
rzej Łaszczych, ul. A. Nowaka 52, 
06-100 Pułtusk, woj. ciechanowskie. 


Podróżnicy 


Mam 12 lat i przeszedłem do kl. VI. 
Bardzo interesują mnie podróże oraz 
związane z nimi przygody. Chciałbym 
założyć klub „Podróżnicy”. Do tego klu- 
bu mogą należeć chłopcy i dziewczęta 
od lat 11 do 13, lubiący podróże i przy- 
gody tak jak ja. Mój adres: Daniel Ker- 
ber, ul. Poznańska 4, 62-425 Witkowo, 
woj. konińskie. 


Świat XXI wieku 


Jesteśmy dwie: Małgorzata i ja (ja 
mam 13 , a Małgorzata 11 lat). Chciały- 
byśmy założyć klub osób, które intere- 
sują się fantastyką i przyszłością. Będą 
różne konkursy tyczące przyszłości i 
XXI w. (będą nagrody). Do klubu przyj- 
miemy pierwszych 10 osób. Mogą nale- 
żeć uczestnicy od lat 11 do 15. Kaźdy 
otrzyma legitymację klubu, prosimy. o 
przysłanie danych o sobie (Imię, nazwi- 
sko, data urodzenia i zainteresowania 
— tylko dwa), a także o dołączenie do 
listu zaadresowanej koperty ze znacz- 
kiem. Piszcie pod adresem: Beata Bie- 
niek — 21-065 Rybczewice Il, woj. 10- 
belskie | Małgorzata Mańka, 21-065 
Rybczewice, woj. lubelskie. 


Ferrari 


Mam 13 lat. Chciałbym założyć klub 
pod nazwą „Ferrarl”'. Do klubu przyjmę 
wszystkich, którzy napiszą do mnie i in- 
teresują się motoryzacją. Będziemy 
wymieniać się prospektami | wiado- 
mościami o różnych firmach samocho- 
dowych. Warunkiem otrzymania karty 
klubu jest przysłanie swoich danych i 


śmieszny Jaś € Muzyka 
poważna e Motoryzacja 


zdjęcia. Odpiszę na wszystkie listy, jeś- 
li będą zawierać kopertę ze znaczkiem 
| adresem zwrotnym. Mariusz Dujka, 
Rogów 37, 26-503 Mirów, woj. radom- 
skie. 


Jest nas dwoje: Paweł (lat 14) i Pauli- 
na (7 lat). Postanowiliśmy założyć 
„Klub Zbieraczy Widokówek” (skrót 
KZW). Do naszego klubu mogą należeć 
ci, którzy zbierają widokówki. Przyjmie- 
my pierwszych 10 osób, które do nas 
napiszą. Członkowie KZW będą mogli 
wymieniać między sobą swoje zbiory. 
Paweł Wiela, ul. Na Skarpie 12/33, 
06-100 Pułtusk, woj. ciechanowskie. 


'Cwał 


Założyłam „Cwał' — klub miłośni- 
ków koni. Będziemy wymieniać się wia- 
domościami o koniach (ciekawostki 
itp.), pocztówkami, urządzać konkursy. 
Pragnę korespondować także z człon- 
kami innych klubów. Piszcie do mnie 
pod adresem: Małgorzata Sawicz, ul. 
Budapesztańska 6B/8, 80-287 Gdańsk. 


Zgadula 


Jestem wesołą trzynastolatką. Chcia- 
łabym założyć klub o nazwie „ZGADU- 
LA". Kto zostanie członkiem klubu, bę- 
dzie mógł wymieniać ze mną krzyżów- 
ki, rebusy, zagadki itp. Będą konkursy. 
Warunki przyjęcia: podać imię, nazwi- 
sko, datę i miejsce urodzenia, znak zo- 
diaku, datę imienin, proszę przysyłać 
zdjęcia. Wszystko to znajdzie się w kro- 
nice klubowej. Każdy członek otrzyma 
legitymację. Dla pierwszych trzech 


osób, któro do mnie napiszą, atrakcyj- 
ne nagrody. Zobowiązuję, się odpisać 
na każdy poważny list, w którym znajdą 
znaczek | zaadrosowaną kopertą. Więc 
piszcie pod adrosom Anota Wierzbic- 
ka, Grzymirodz 19, 74-400 Dębno Lubu- 
skie, woj. gorzowskie. 

PS. Kto napisze, nia pożałuje. Cze- 
kam na listy. 


Fan-Club-Modern Talking . 


Co prawda duet ton już nie istnieje, 
ale za to jego członkowie, czyli Dieter 
Bohlen oraz Thomas Anders nadal 
działają — tyle że każdy na własny ra- 
chunek. Ten, kto chce uzyskać jakioś 
wiadomości na ten temat, otrzymać tek- 
sty lub dokładną dyskografię, niech do 
mnie pisze. Będziemy się wymieniać 
fotosami czy też plakatami lub np. cie- 
kawymi artykułami. 'Warunkiem otrzy- 
mania odpowiedzi jest przysłanie w ko- 
percie z listem zaadresowanej do sie- 
bie koperty ze znaczkiem. Na pytania 
będę starał się odpowiadać wyczerpu- 
jąco, to znaczy tyle, ile wiem i ile infor- 
macji mam w swych źródłach. Fan Club 
Modern Talking, ul. Krakowska 10/13, 
31-062 Kraków. 


Mam 12 lat. Bardzo lubię się śmiać i 
dlatego pragnę przyjąć do swego klubu 
20 wesołych osób, które przyślą mi naj- 
lepsze żarty o dowolnej tematyce. Og- 
łaszam konkurs na nazwę naszego klu- 
bu, bo ta moja jest słaba. W klubie bę- 
dę przyznawać ordery dla „żartowni- 
siów nie z tej ziemi”. Przyślijcie (jeśli 
możecie) swoje zdjęcie i dane o sobie 
oraz zaadresowaną kopertę ze znacz- 
kiem. Piszcie pod adresem: Marcin Ma- 
tysz, Skoczów 43-430, ul. Powstańców 
SI. 22, woj. bielskie. Hej! 


„Holiday Inn 


Mam 14 lat i chciałbym założyć klub 
„Holiday Inn', ponieważ zbieram pros- 


pekty i naklejki zagranicznych hoteli. 


Do mojego klubu mogą należeć 
wszyscy. Pierwszym 10 osobom wyślę 
kolorowe chińskie naklejki i dwa pros- 
pekty hoteli w Glasgow i Swidon. A 
reszcie wyślę czarno-białe naklejki 
miast: Frankfurt (RFN), Rejkiawik (Islan- 
dia) i innych oraz po jednym prospek- 
cie. Członek klubu otrzyma legitymację, 
a więc musi przysłać swoje zdjęcie i 
dane o sobie. Klub będzie organizował 
różne konkursy, będą atrakcyjne nagro- 
dy. Osoby zainteresowane proszę, 
niech piszą pod adresem: Marek 
Szczepkowicz, Bobrowice 76, 66-627 


woj. 
PS. W miarę możliwości bardzo pro- 
szę o przysłanie koperty zaadresowa- 
nej do siebie ze znaczkiem. 


MO cnc 


Kochany „Świecie Młodych"!-W nu- 
merze 87 „ŚM' ktoś zrobił mi głupi ka- 
wał i napisał, że zakładam „Klub Kon- 
taktów Międzynarodowych”. Teraz je- 
stem zasypana [istami, a adresów wca- 
le nie mam. Bardzo proszę o wydruko- 
wanie mojego listu. Z góry serdecznie 
dziękuję. 


Agnieszka Łażewska 


© Mam 15 lat, duże poczucie humoru i 
wiele zainteresowań. Uprawiam koszykówkę 
i piłkę ręczną, zbieram znaczki, naklejki, wi- 
dokówki, plakaty, fotosy zespołów metalo- 
wych. Gram na gitarze basowej. Mam 
świetnych rodziców i właściwie „wszystko 
oprócz przyjaciółki. Mam nadzieję, że w 
końcu ją znajdę, Jacek Słowiński, ul. Armii 
Czerwonej 13/6, 76-100 Sławno; © Jestem 
siedemnastolatkiem. Dotychczas mieszka- 
lem w RFN, Jecz teraz przyjechałem na stałe 
do kraju. Mój problem polega na tym, że 
nikt na osiedlu nie chce mnie .zaakcepto- 
wać. Chciałbym nawiązać chociaż kores- 
pondencyjną przyjaźń. Moje zainteresowa- 
nia to: muzyka disco i sport. Proszę o listy, 
Marek Szunken, ul. Kaliny 32/13, 71-118 
Szczecin; © Mam 11 lat i jestem bardzo sa- 
motna. Interesuję się muzyką dyskotekową. 
Bardzo kocham zwierzęta, niebyt lubię 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


szkołę, ale bardzo ceni kój i czy 
Ewelma T. raw 


cham całą duszą. Zbieram wszystko, co jest 
z nią związane, a więc zdjęcia, autografy, 
plakietki, ciekawostki, znaczki. Mam nadzie- 
ję, że napiszą do mnie osoby o podobnej 
pasji. Proszę jedynie o dołączenie do listu 


Też kocham samotność 


Od 10 lat jestem czytelnikiem 
„ŚM”, ale po raz pierwszy do Was 
piszę. Skłonił mnie do tego list z niż 
meru 51 „ŚM”, podpisany przez 
„ŚStranger”, 

Mam osiemnaście lat, ale rzadko 
chodzę na dyskoteki czy zaba 
(mieszkam na wsi). Wolę zostać w 
domu, posłuchać muzyki czy poczy. 
lać książkę. Koledzy nazywają mnie 
samotnikiem, gdyż mało kiedy robię 
z nimi wypady do kina czy na inne 
imprezy. 

Ja rzeczywiście kocham samotność, 
ona mi odpowiada. Podoba mi się 
dziewczyna, którą poznałem na imie- 
ninach u siostry, ale nie potrafiłem z 
nią porozmawiać, Mam jednak na- 
dzieję, że wszystko nastąpi w swoim 
czasie. 

A Ty, „Stranger”, nie przejmuj się 
i tak trzymaj! Pozostań sobą i zacho- 
waj swój styl. Ja jestem z Tobą. Ser- 
decznie Cię pozdrawiam. 

Grzesiek 


Wilk nigdy 
nie będzie zającem 


Cześć, Magda. Przeglądając „ŚM”, 
znalazłem Twój list (nr 90 „ŚM”) i 
pomyślałem, że napiszę. Głowa do 
_góry i nie załamuj się. Piszesz, że je- 
steś nieśmiała. Wiele jest takich osób. 
Ja również nie należę do tych naj- 
śmielszych. Piszesz też, że jesteś „chy- 
ba niezbyt ładna i ciągle sama”, że 


hoć jest dokładnie odwrotnie — And 
rei nie ma wątpliwości, że pan Mircea, 
stały dozorca terenu, jedynie mu pomaga 
Zaś on właśnie, Andrei, pilnuje całego gos 
podarstwa. Ze swojego ogrodzonego siatką 
wybiegu ma oko na wszystko, co dzieje się 
dookoła. jego wysiłek jest chyba doceniony 
skoro co chwila ktoś podchodzi do ogro 
dzenia przynosząc świeże siano i próbuje 
pogładzić go po rogatym łebku 
Bo Andrei — chluba i opoka Domu Pio 
nierów to — co tu dłużej ukrywać — jeleń 
mieszkający w niewielkiej zagrodzie. 


MAGNES Z BUZAU 


Goście przychodzą niemal codziennie. 
Dzieciamia idąca do szkoły, wracająca po 
lekcjach do domu, członkowie poszczegól- 
nych sekcji spieszący na zajęcia, w niedzie- 
le nawet rodzice z pociechami podczas 
poobiedniego spaceru. Przynoszą trawę, 
chleb czy warzywa, które miejscowy pupil 
łaskawie zjada. Nie dopuszcza jednak do 
żadnych poufałości. Choć oswojony — 
pozwala się dotknąć jedynie panu Mircea i 
kilku wybrańcom, członkom sekcji biolo- 
gicznej, którzy co jakiś czas sprzątają jego 
wybieg. 

— Dzieci przyniosły go kiedyś z wyciecz- 
ki w góry. Był mały i bezradny. Odkarmiliś- 
my go i został z nami. Tak jest chyba lepiej, 
bo nie wiadomo, czy w lesie dałby sobie ra- 
dę wyszedłszy spod naszej opieki — opo- 
wiada pan Dumitru Cadulenco, kierownik 
Domu Pionierów. Zaraz jednak dodaje: — 
Nie do Andrel'a jednak przychodzą pionierzy 
przede wszystkim. Jeleń jest jakby atrakcją 
ogólną zaś dla młodzieży i dzieci mamy je- 
szcze kilka innych ciekawych propozycji. 

Buzau to liczące około stu dwudziestu 
tysięcy mieszkańców miasteczko na Woło- 
szczyźnie, kilkadziesiąt kilometrów od Buka- 
resztu. Kino, kilka muzeów, dom kultury — 
oto wszystkie atrakcje przeznaczone dla 
najmłodszych mieszkańców. Starsi mogą je- 
szcze pójść na dansing, dla młodzieży re- 
stauracje są raczej niedostępne, bo i czego 
miałaby tam szukać? 

Nic więc dziwnego, że Dom Pionierów ze 
swoimi dwudziestoma kołami zainteresowań 
przyciąga jak magnes każdego, komu nie- 
miłe jest siedzenie w domu czy zbijanie bą- 
ków na podwórku po zakończeniu lekcji 
Dwadzieścia kół — a więc co najmniej 
dwadzieścia atrakcji! 

Oto sekcje modelarskie: w jednej można 
budować małe, zdalnie sterowane samoloty, 
w drugiej zaś — miniatury statków, okrę- 
tów i w ogóle wszystkiego co pływa. Zaczy- 
na się od klejenia drobnych papierowych 
modeli, potem, gdy sił i umiejętności przy- 
będzie — można wziąć się do „prawdziwe- 
go” modelarstwa, wymagającego zręcznoś- 
ci, cierpliwości, delikatności. Efekty pracy - 
można oglądać chociażby na corocznie 
organizowanych w Buzau ogólnokrajowych 
zawodach modelarskich. 


MALOWANE MARZENIA 


Pokoik małych plastyków to oaza ciszy i 
spokoju. Opiekujące się sekcją dwie panie 
prawdziwie artystyczną atmos- 

ferę, której poddaje się każdy wchodzący 


do pomieszczenia, gdzie grupka najmłod 
szych adeptów malarstwa ze skupieniem 
pracuje nad swoimi dziełami. 

loana ma jedenaście lat, od pięciu malu 
je, zaś mniej” więcej od dwóch nie ma 
wątpliwości, że jej przyszłość będzie zwią- 
zana z farbami, sztalugami i płótnem. 

— Mieszkam sześć kilometrów od Buzau, 
w małej wsi. Moi rodzice mają niewielką 
plantację winogron. Pomagam im w pracy na 
niej, mam też swój mały kącik w przydomo- 
wym ogródku. Właśnie przyrodę maluję naj- 
chętniej. Często przesiaduję wśród kwiatów i 
krzewów albo idę do lasu a potem w 
swaich pracach przedstawiam to, co zoba- 
czyłam. Tu, w Domu Pionierów, mogę z ko- 
lei doskonalić swój warsztat, tu dowiedzia- 
łam się, co to jest perspektywa, proporcje i 
temu podobne rzeczy. 

„Świat w roku dwutysięcznym” — temat 
stary i jakby oklepany, ale przecież do no- 
wych wizji dorastają wciąż nowe dziecięce 
pokolenia. Wizja loany — to świat bez gra- 
nic, wojska, wojen. Świat radości i przyjaź- 
ni. Taki właśnie świat przedstawiła w swej 
pracy wysłanej na wielki konkurs ogłoszony 
przez bukareszteński Pałac Pionierów. Pracy, 
za którą otrzymała drugą nagrodę — medal 


> ) 


Uczestnicząc w pracach rozmaitych 


sekcji i kół zainteresowań można, pó. 


spełnieniu określonych wymagań, zdo- 
być znaczki danych specjalności. Oto 
niektóre z nich 


i możliwość spędzenia dwóch tygodni w 
pionierskiej bazie nad Morzem Czamym. To 
było rok temu. W tym roku z kolei jedną z 
jej prac zakwalifikowano na wielki między- 
narodowy konkurs zorganizowany w Japo- 
nii. Gdyby tak udało się zdobyć nagrodę — 
koleżanki pękłyby z zazdrości! 


Korespondencja z Rumunii 


SZKOŁA BEZ NAUCZYCIELI?! 
BRRR 


W następnej sali pan Cadulenco pokazu- 
je prace kandydatów na architektów, któ 
rych jest opiekunem. Rysunki, szkice, ma 
kiety. Wśród nich miasteczko szkolne, jakie 
— w to nikt nie wątpi — powstanie w Bu- 
zau już za kilkanaście lat. Budynki z prze- 
stronnymi korytarzami, wielkimi klasami 
basenami, boiskami, salami gimnastycznymi, 
do tego — lądowiska, na które specjalne 
latające maszyny przywoziłyby uczniów, ru- 
chome chodniki i mnóstwo zieleni. 

— W lakich warunkach na pewno każde- 
mu będzie się chciało uczyć — mówi Dumi- 
tru, jeden z autorów projektu. — Wszystko 
będzie skomputeryzowane, nauczycieli zasią- 
pią roboty, zamiast książek każdy będzie 
miał własną maszynę uczącą. Ależ będzie 
wspaniale! 

Szkoła bez nauczycieli A komu by się 
wtedy robiło psikusył Okazuje się jednak, 
że wizja takiej szkoły jest realna. Oto bo- 
wiem w pracowni komputerowej dwóch 
siódmoklasistów _ przygotowuje specjalny 
program do nauki chemii. Na ekranie poru- 


I| AWB 2? R TZPWCY 
szają się elektrony, łączą w pary; potem je- 
szcze w większe grupy. Po chwili możemy 
zobaczyć, jak w wyniku połączenia cząste- 
czek tlenu i wodoru powstaje woda. 

— Cały program to dzieło Mihai'a i Ale- 
xandru; nie dość że są świetnymi chemika- 
mi, to jeszcze doskonale znają się na kom- 


puterach — opowiada opiekun sekcji, pan 
Constantin Stanescu. — Współdziałamy ze 
szkołami, które korzystają z przygotowanych 
przez nas programów. Gdy tylko uporamy 
się z tematami chemicznymi — zajmiemy 
się fizyką. Mamy już scenariusz lekcji o in- 
dukcji elektromagnetycznej. 


Czyżby rzeczywiście już wkrótce 


panią od chemii zastąpić miała bezduszna 


więc 
maszyna? 


„WARCZĄCY SĄSIEDZY” 

Andrei — „pan i władca” jest wyraźnie 
niezadowolony. Co to za porządki — tak 
hałasować i smrodzić tuż przy jego wybie- 
gul Choć mieszka w Domu Pionierów już 
trzeci rok, jeszcze nie zrozumiał, że alejki 
wokół jego wybiegu to uliczki miasteczka 
ruchu drogowego i tor, na którym trenują 
członkowie sekcji motorowej. Sami wyko- 
nują gokarty i zanim wystartują na nich w 
zawodach — tu właśnie sprawdzają ich ja- 
kość. Tak jest i w tej chwili, a jednym z pę- 
dzących po torze kierowców jest Nicolae 
Petrescu, który w kwietniu tego roku na 
międzynarodowych .zawodach w Soffi zajął 
drugie miejsce. 

— Z pojazdów mechanicznych nie potra- 
lię prowadzić chyba tylko czołgu i amfibii — 
śmieje się Nicolae, a jego opiekun, pan Vic- 
tor Grigore, dodaje żartem, że aź boi się 
pomyśleć, znając upodobanie swego ucznia 
do szybkiej jazdy, co to będzie, gdy dosta: 
nie on prawo jazdy i zacznie samochodem 
jeździć po ulicach miasta. — Wtedy zmąd- 
rzeję — obiecuje „gokartowy szaleniec”. 

Andrei, przywołany przez pana Mircea, 
łaskawie nadstawia do pogłaskania swój łeb. 
Po chwili, zawiedziony, że nie dostał od nas 
nic do jedzenia, odchodzi skubać trawę. 

Za kilka minut kolejne grupy rozpoczną 
zajęcia, z pewnością ich członkowie poczę- 
stują swego ulubieńca jakimś jelenim przy- 
smakiem. Przychodzi ich tu tylu, że gdyby * 
nawet trawy dookoła zabrakło — jeleń nie 
zginie z głodu. 

Najważniejsze jednak, że do Domu Pio- 
nierów w Buzau przychodzi się nie tylko z 
sympatii dla strzegącego go jelenia! 

JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. archiwum 


Na zdjęciach: 

1. „Gdyby udało się zdobyć nagrodę 
— koleżanki pękłyby z zazdrości!” 

2. W Domu Pionierów w Buzau działa 
ponad dwadzieścia sekcji. Każdy może 
więc znaleźć dla siebie coś odpowied- 
niego 

3. Czyżby Już niedługo bezduszne ma- 
szyny miały zastąpić panią od chemii? 


W dniach 
8-16 października 
w Muzeum Techniki 
NOT w Warszawie 
odbędzie się wystawa 
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W programie wystawy liczne pre- 
zentacje sprzętu komputerowego 
oraz specjalistycznego oprogramo- 
wania edukacyjnego, muzycznego, 
także seminarium naukowe oraz 
konferencja prasowa. 5 
_" Serdecznie zapraszamy pedago- 
gów, uczniów oraz wszystkich, któ- 
rym bliski jest temat komputeryzacji 
w. polskim szkolnictwie. 

Dyrekcja Muzeum Techniki NOT 
OO =P.Z. KAREN 
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200 metrów. 


Aparat z instytutu w Bochum zakłada się w ten sposób, że 
w jego wnętrzu znajduje się cały fragment badanej liny. Wy- 
twarzane jest następnie silne pole magnetyczne. Wszystkie 
uszkodzenia wewnętrzne, zerwane pojedyncze włókna, rdza, 
nadmierne rozciągnięcie itp. wywołują zniekształcenia owego 
pola i w ten sposób mogą być wykryte. (mjm) . 


POLE MAGNETYCZNE 
POMAGA INŻYNIEROM 


Inżynierowie i technicy z Instytutu Politechnicznego w Bo- 
chum (RFN) skonstruowali największy na świecie aparat kon- 
trolujący stalowe liny. Za pomocą fal magnetycznych prze- 
świetlić można liny o grubości do 17,5 centymetra. 

Jest to szczególnie ważne w takich konstrukcjach, w któ- 
rych splecione stalowe włókna stanowią element nośny. Na 
przykład przy budowie mostów wiszących używa się wiele 

. dziesiątków lin o długości jednego odcinka nawet powyżej 


Zapis muzyki, nawet jeśli zostanie zniekształcony 
przez czas, nie sprawia takich kłopotów, jak nieprawid- 
łowy odczyt danych komputerowych, zgromadzonych na 
zniszczonej płycie. Konieczność zachowania trwałości 
zapisu sprawiła, iż amerykańska firma Mobile Fidelity 
zaczęła produkować compact dyski pokryte warstwą 
złota zamiast aluminium. Podobne prace prowadził ja- 
poński koncern Matsushita. Japończycy próbowali alu- 
minium zastąpić platyną. Cenny kruszec ma jednakże 
zbyt wysoką temperaturę topnienia, a przecież tylko po 
rozpuszczeniu można było nakładać go na plastykowe 
krążki. Plastyczna masa podczas kontaktu z rozgrzaną 
platyną ulegała nieodwracalnemu zniszczeniu. 

Podobne próby czyniono z niklem. Warstwa tego pier- 
wiastka z kolei źle odbijała promienie lasera. Najlepsze 
okazały się złoto i srebro. Tak więc trwalsze, złote | 
srebrne compact dyski będą kilkakrotnie droższe od do- 
tychczas produkowanych z aluminium. 


(PAP). Po okresie euforii, w czasie którego wyłącznie 
dobrze mówiono i pisano o compact dyskach, przypomnia- 
no sobie także o ich wadach. Testy przeprowadzone przez 
Philipsa wykazały, iż po kilku latach składowania compac- 
towe płyty tracą swą jakość. Niekorzystne zmiany powo- 
dowane są utlenianiem się aluminiowej powłoki pokrywa- 
jącej powierzchnię tych dysków. 


11. Naczynie wypełnione w 3/4 wodą spoczywa na szalce 
wagi. Jeśli do wody wpuścimy żywą rybę, to waga wskaże 
zwiększony ciężar naczynia — o tyle, ile waży ryba. Przypuść- 
my, że trzymamy rybę w ręku zanurzając ją w wodzie. Czy 
ciężar naczynia zwiększy się, czy nie? 12. Dlaczego szyby 
okien domów w ciągu dnia są ciemne? 13. Jajko ugotowane 
na twardo i obrane z skorupki można włożyć do butelki (np. 
po mleku) o stosunkowo wąskiej szyjce. Wystarczy wrzucić 
przed tym do pustej butelki nieco zapalonego papieru i osa- 
dzić jajko w otworze. Podciśnienie wywołane usunięciem tlenu 
z wnętrza naczynia wessie powoli jajko. Powstaje teraz pyta: 
nie — w jaki sposób wydobyć jajko z powrotem? r 


Rozwiązania poprzednich zadań 


8. Gdy zamknięty samochód przyspiesza jadąc do 
przodu, siły bezwładności powodują przesunięcie się 
powietrza zawartego w kabinie — do tyłu. Powietrze 
zostaje sprężone za balonikiem, który — poruszy się 
do przodu. Podczas jazdy po łuku, w zakręcie, balonik 
również będzie się poruszał po torze krzywym. > 

9. Goląb nie może latać w środowisku pozbawio- 
nym powietrza, jakie panuje na Księżycu. (© 


Przerażliwie zajęczały sygnalizacyjne dzwonki, ostro 
szczęknęła gdzieś z tyłu metalowa furtka | zanim zdą- 
żyłem się rozejrzeć po ażurowej klatce, do której 
wszedłem, ostro ruszyliśmy w dół. W pierwszym mo- 
mencie serce podeszło mi do gardła. Poczułem się 
prawie jak w stanie nieważkości, w dodatku ogarnął 
mnie przerażliwy mrok. Winda pędziła w czeluść szybu 
rzucając na boki, przez szpary w ścianach dmuchało 
ciepłym powietrzem. Spowity w zwoje jakichś taśm i 
kabli będących elementami górniczego oporządzenia, 
zdołałem po chwili szamotaniny natrafić na wyłącznik 
lampy umocowanej na moim hełmie. Snop żółtego 
światła przeciął wnętrze klatki. Obok stali dwaj mol 
współłowarzysze podróży: redakcyjny fotoreporter I nad- 
sztygar Mariusz Walczak — nasz przewodnik po naj- 
większej „solniczce” w Polsce: kopalni soli kamiennej 


w Kłodawie. 
względem sławy i popular 


DOD mai te 


nością Wieliczce, a nawet Bochni, gdzie sól 
eksploatowana jest już od stuleci. jednak 
kopalni w Kłodawie z pewnością należy się 
palma prerwszeństwa z tego tytułu, iż obec- 
nie jest praktycznie jedynym dostawcą soli 
kamiennej na nasz rynek. 98,8% produkcji 
krajowej, czyli około 1 miliona 300 tysięcy 
ton soli kamiennej pochodzi właśnie z Kło: 
dawy. 


NA DOLE 


Po niespełna minucie szaleńczej jazdy 
górnicza winda zatrzymuje się. Nasz prze- 
wodnik ogłasza „Poziom 450, wysiadamy”. 
W więc jesteśmy na głębokości 450 me- 
trów. To tak jakby wkopać się 150 pięter 
pod ziemię. „No, no, całkiem nieźle” — 
myślę sobie i ciekawie rozglądam się wokół. 
Od miejsca gdzie stoimy, ciągnie się nisko 
sklepiony, Ż w skale chodnik. Jest 
Gemno i Gicho. Światła naszych lamp 
grzęzną bezradnie w mroku i tylko leciutki 
odblask, jaki dają ułożone na dnie (czyli na 
spągu — jak mówią górnicy) szyny wąsko- 
torowej kolejki, pokazuje nam kierunek, w 
którym mamy iść. Ruszamy więc. 

Co jakiś czas korytarz rozwidla się, to 
znów zakręca w prawo lub lewo. Nie ma 
żadnych drogowskazów, lecz prowadzący 
nas nadsztygar ani przez chwilę nie ma 
wątpliwości, jaką wybrać drogę. Górnicy jak 
własną kieszeń znają wszystkie kopalniane 
chodniki. A jest ich niemało. Podziemny la- 
birynt liczy blisko 300 kilometrów. 

Im dalej od szybu „Michał” (to ten, któ- 
rym: zjeżdżaliśmy), tym bardziej powietrze 
robi się ciężkie, trudno odetchnąć pełną 
piersią. Czuję, jak spod hełmu zaczynają mi 
ściekać strużki potu. Oblizuję wargi. Są sło- 
ne! Próbuję jescze raz. Ależ tak, to po- 
wietrze ma słony smak. Nadsztygar uśmie- 
cha się. On już tego nie czuje. To przywilej 
nowicjuszy. 

Po kilkudziesięciu minutach forsownego 
marszu dochodzimy do upadowej. jest to 
taki odcinek chodnika, który łączy ze sobą 
dwa poziomy. Stromo, pod kątem około 30 
stopni pochylony korytarz wyłożony jest 
deskami z  ponabijanymi  szczebelkami 
Śmiesznie drobiąc schodzimy na poziom 
539, już po paru krokach dostrzegam bijącą 
z dala poświatę. Słychać stłumione odleg- 
łością rozmowy, warkot maszyn. Jeszcze 
chwila marszu i nagle ścany wąskiego 
chodnika gwałtownie rozbiegają się na boki, 
a jego strop wystrzela niebotycznie w górę. 
Jesteśmy w gigantycznej komorze, solnym 
wyrobisku wysokim i szerokiem jak katedra. 


KOLORY SOLI 


Koło nas przejeżdża gąsienicowa wiertni- 
ca. Podchodzimy do pracujących górników. 
Obnażeni do pasa ładują materiał wybu- 
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Na zdjęciach 


PODRÓŻ 
OLNICZKI 


1. Kopalnia w Kłodawie to m.in. 300 km podziemnych korytarzy © 

2. Francuska wiertnica SECOMA służy do drążenia otworów strzelniczych 
3. Ten transport pojedzie do Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu 

4. Załadunek soli do wagoników podziemnej kolejki 


do tego bogactwa w Kłodawie, dlatego też 
tutaj właśnie wybudowano kopalnię, która 
w 1956 roku dała pierwszy urobek. 
Podnoszę spod nóg kilka odłamów halitu. 
W świetle górniczej lampy migocą setki 
kryształów. Bryły soli, które trzymam, są 
białoszare, ale na ścianach widzę. całą pale- 


tę barw: jest sól różowa; zielona, seledyno-. 


wa... To efekt różnych domieszek; żelaza, 
miedzi, kobaltu. 

Przechodzimy do sąsiedniego wyrobiska. 
Jest ono znacznie mniejsze, gdyż eksploata- 
cja soli niedawno się tu rozpoczęła. Dopie- 
ro teraz zauważam, że ani komory, ani 
chodniki nie są niczym obudowane. Brak tu 
stalowych tybingów, stempli i innych urzą 
dzeń zabezpieczających, tak przecież typo- 
wych dla kopalni węgla kamiennego. Nad- 
sztygar wyjaśnia mi, że halit jest skałą bar- 
dzo odporną, bez porównania mocniejszą 
niż węgiel, i zawały praktycznie się nie zda- 
rzają. 3 

Niebezpieczeństw nie brakuje jednak i tu. 
Kłodawa jest kopalnią, gdzie występują czę- 
ste i obfite wyrzuty metanu — gazu, który 
zmieszany z powietrzem wybucha z byle 
powodu. Przypominają o tym umocowane 
na ścianach urządzenia alarmowe, nasz 
opiekun i przewodnik także ma przy sobie 


. podręczny metanomierz, którym co jakiś 


czas sprawdza, czy nie doszło do niebez- 
piecznego stężenia. 

Dla kopalni soli olbrzymią groźbę stano- 
Wi... zwykła woda. Gdyby wdarła się w du- 
żej ilości, rozpuściłaby po prostu pokłady 
soli i wszystko uległoby zatopieniu. Taka 
właśnie katastrofa miała miejsce kilkanaście 


lat temu w położonym nie opodal Wapnie. _ 


Na szczęście obyło się bez ofiar w ludziach, 
całą załogę zdołano na czas wycofać spod 
ziemi, ale kopalnia przestała istnieć. 
Odwiedzamy jeszcze kilka innych komór, 
schodzimy także na poziom 600. Tu kursują 
wagoniki podziemnej kolejki, napełniane so- 
lą zrzucaną specjalnymi kanałami z wyż- 
szych poziomów, na których trwa eksploa- 
tacja. Wagoniki podciągane są po napełnie- 


niu pod szyb i windą wywożone na po- 


wierzchnię. Obecnie trwają prace gómicze 
mające na celu umożliwienie zejścia jeszcze 
niżej, na poziom 750. To będzie — jak na 
razie — kres możliwości rozwoju kopalni w 
głąb. Schodzenie na większe i 
czyniłoby produkcję w dzisiejszych warun-* 
kach nieopłacalną. 

Dochodzi 13.00. Koniec pierwszej zmiany. 
Z komór i korytarzy w kierunku szybu 
zmierzają zmęczeni górnicy. Idziemy tam i 
my. Wkrótce, stłoczeni niczym śledzie w 
puszce, wyjeżdżamy na powierzchnię. Do- 


pominam się jeszcze, żeby móc obejrzeć, 
jak. przerabia się wydobytą sól, ale okazuje 
się, że do oglądania jest niezbyt wiele. Ko- 
palina z Kłodawy jest bardzo czysta. Zawie- 
ra od 90 do 98: procent chlorku sodu i bez 
żadnego wzbogacenia, i czyszczenia może 
być przekazywana odbiorcom. 


KONSUMENCI 


Najwięksi z nich to zakłady przemysłu 
chemicznego. W Oświęcimiu, Tarnowie, To- 
runiu sól kłodawska służy do produkcji 
kwasu solnego, chloru, sodu itp. Używana 
jest także do uzdatniania wody, do posypy- 
wania jezdni w czasie zimy, kilkadziesiąt ty- 
sięcy ton wyjeżdża również rokrocznie za 
granicę, przede wszystkim do Szwecji, Wiel- 
kiej Brytanii, Belgii, Holandii i na Węgry. Ale 
to nie wszystko. Okazuje się, że sól służyć 
może całkiem niekonwencjonalnym celom. 
Na pewno można do nich zaliczyć... polero- 
wanie guzików z mas plastycznych . 

Ostatni, choć wcale nie najmniej ważny, 
cel, któremu służy sól z Kłodawy, to bez- 
pośrednie spożycie. Sól kamienna, a więc 
właśnie ta z Kłodawy, jest zdrowsza od soli 
warzonej, produkowanej z solanki, a to 
dzięki zawartości mikroelementów, takich 
np. jak magnez, jod czy śladowe ilości nie- 
których metali. Używana podczas przyrzą- 
dzania potraw poprawia ich smak, jest rów- 
nież ym z najstarszych środków kon- 
serwujących świeże mięso, ryby, wa! 
grzyby itp. Sól jest niezbędna eS 
człowiekowi, lecz również zwierzętom. Soli 
się więc siano, pasze treściwe, a w oborach 
wystawiać można solne lizawki produkowa- 
ne w Kłodawie w postaci 10-kilogramowych 
brykietów. R 


artykułem przemysłowym 
nabywanym przez ludność. Jakie to szczęś- 
cie, że przynajmniej to właśnie nasze naro- 
dowe bogactwa mamy tak samo dobre jak 
kilkaset lat temu i że — jak na razie — nie 
grozi nam kryzys w tej dziedzinie. * 


MICHAŁ MALICKI 
- Fot. Marek Szymański 


Banknot 
na jubileusz 


Australijski bankr 
wy można prać, a r Wa 
nic mu nie zaszkodzi. Jest t nie 
podrobienia. Nad opracowaniem tex 
nologii jego wyrobu przez 20 lat trudzil 
się drukarze z Melbourne. Na plastik 
waj dziesięciodolarówco z jednej 
ny odwzorowany jost rysunek prze 
wiający Aborygena pierwotneg 
mieszkańca Australii — po drugiej zaś 
stronie widnieje wizerunek żaglowca 
który 200 lat temu przywiózł z Anglii 
pierwszych białych osadników 


(mim) 


MUZEUM CHORÓB 


W Wiedniu istnieje Muzeum Pato 


zajmujące się zbieraniem ekspozyć a 
onatów związanych z ch 

robami. Zostało ono założone już w ro 
ku 1726 


zdołaho w nim 


różnych eks 


Przez blisko dwa stulec 
nagromadzić około 4( 


tysięcy 
ostatnich 15 lat 


eksponatów. Tylko w 


ch liczb: 


ciągi 
1 wzrosła 
czterokrotnie. Zbiory tego niezwykłeg 
służą w pierwszym rzędzie 
naukowcom z różnych dziedzin n 
cyny, ale wzbudzają także zajnte 
wanie historyków. 


muzeum 


Coraz mniej 
słoni 


(PAP). W Afryce żyje obecnie ponad 
milion słoni. Wbrew pozorom jest to 
niewiele biorąc pod uwagę fakt, że ich 
liczba gwałtownie maleje z roku na rok 
z powodu szerzącego się na kontynen- 
cie kłusownictwa. 

Na czarnym rynku kość słoniowa jest 
jednym z najbardziej poszukiwanych 
towarów. Cena pary dużych kłów do- 
chodzi nawet do 4 tys. dolarów. Dlate- 
go też w wielu krajach afrykańskich 
kłusownicy tępią bezlitośnie te wielkie 
zwierzęta, mimo grożących im suro- 
wych kar. W Ugandzie np. 35 lat temu 
żyło ok. 30 tys. słoni. Dziś zostało ich 
niespełna 2 tys. Niedostateczne wypo- 
sażenie służb ochrony parków w broń 
środki transportu i łączności sprzyja 
kłusownikom w uprawianiu niecnego 
procederu. Istnieje więc realne niebez- 
pieczeństwo, że znakomicie zorganizo- 
wane i uzbrojone bandy mogą całkowi- 
cie wytępić słonie w parkach narodo- 
wych Ugandy. 


AUTOMATYCZNY. 
PALACZ 


(PAP). Od przeszło roku Fabryka 
Maszyn Budowlanych „„Bumator” w To- 
runiu w niektórych z produkowanych 
kotłów do spalania miału węglowego 
montuje od razu ...palacza. Jest to 
elektroniczny sterownik skonstruowany 
przez  rzemieślników-elektroników Z 
Grudziądza — Andrzeja Zdrojewskiego 
i Wiesława Brochockiego — którego 
zastosowanie pozwala na zaoszczędze- 
nie 20 proc. paliwa. 

Kotły wyposażone w sterownik nie 
wymagają żadnej obsługi przez czło- 
wieka. Ten „elektroniczny palacz” do- 
rzuca węgiel ze specjalnego dozownika 
po automatycznej analizie wszystkich 
parametrów — temperatury wewnętrz- 
nej i zewnętrznej płomienia, samego 
paliwa, a nawet dostosowuje się do po” 
ry dnia i nocy. Pozwala na szybkie rea- 
gowanie na wszystkie zmiany warun- 
ków i „dobiera” najkorzystniejsze Z 
punktu widzenia ekonomiki palenia 
ilości węgla. 


Śladami wzorowych SKS 


złuchowską „trójkę”” rozbu- 

dowywano aż trzykrotnie. 
Ale i tak z trudem mieści wszyst- 
kich uczniów. Prawda jest taka, 
że przydałaby się... kolejna do- 
budówka. SP 3 im. Kazimierza 
Jagiellończyka w Człuchowie po- 
siada jednak wspaniałe zaplecze 
sportowe. Muszę przyznać, że 
tak idealnych warunków do tre- 
nowania różnych dyscyplin nie 
widziałem dotąd w żadnej innej 
szkole. W ogromnej i doskonale 
oprzyrządowanej hali mogą wy- 
stępować piłkarze ręczni (boisko 
o regulaminowych parame- 
trach!), siatkarze, koszykarze, 
lekkoatleci... Świetlna tablica też 
przypomina, że mamy koniec XX 
wieku. Pod dachem znajdują się 
również mniejsze sale gimna- 
styczne i-hala do tzw. korektywy. 
Obok szkoły widać przestronne 
boisko i siedzibę miejscowego 
OSiR-u, który udostępnia ucz- 
niom „trójki” wszystkie swoje 
obiekty. Dodajmy jeszcze, że w 
SP 3 pracują wyspecjalizowani 
nauczyciele wf, lekarz, pielęg- 
niarki... 


W Człuchowie mówi się, że w 
tamtejszych szkołach główną dy- 
scypliną jest koszykówka. Ona to 
właśnie wzbudza największe 
emocje podczas lokalnych roz- 
grywek. Koszykarskie namięt- 
ności rozbudził w mieście przed 
laty Józef Dworzecki. Ten wspa- 


niały pedagog wychował wiolu 
podobnych sobie miłośników 
kosza”, który zepchnął w cień 
inne dziedziny sportu 

Ale coraz głośniejsze zaczyna 
być kajakarstwo. Garną sią do 
niego chętni z różnych szkół 


Trener Jerzy Opara, który osied 
lil się niedawno w Człuchowic 
ma zamiar utworzyć tu silną sok 
cję kajakarską. Były zawodnik 


warszawskiej „Skry”, czterokrot 
ny medalista mistrzostw świata i 
zdobywca drugiego miejsca pod 
czas igrzysk w Montrealu (1976) 


zapowne potrafi wykorzystać 
własny autorytet | już w niedłu 
gim czasie zroalizuje swojo pla 
ny 


W; jednak do „trójki”” 
Jej dyrektor, Józefat Gra 
bowski, może być zadowolony 
ze sportowych osiągnięć swoich 
uczniów. Ale jest powściągliwy 
w pochwałach i twierdzi, że po- 
siadając tak fantastyczną bazę 
można dokonać jeszcze więcej 
Właściwie dyrektor Grabowski 
ma rację, bowiem od nadmiaru 
sukcesów głowa nie boli. Ulubio- 
ną dyscypliną dyrektora jest pił- 
ka ręczna, chociaż w swojej na- 
uczycielskiej karierze sporo 


zwojował i w lokkoatletycznym 
czwórboju. W obu dziedzinach 
jego dziowcząta i chłopcy zwy 
ciężali w eliminacjach różnego 
stopnia 


Prawie zaw » bo 


© wypadało im staczać z repre 
zentantami Szkoły nr 2 w Sław 
nio. Tak pozostało do dziś. Właś 
ciwie w województwie słupskim 
na sportowej aronie liczą się 
głównie drużyny tych „podstawó 
wek”. Trudno przewidzieć, jak 
długo trwać będzie podobna sy 
tuacja. Zdaniem dyrektora Gra 
bowskiego powinna sią utrzymy 
wać nadal — dobre wyniki rodzą 
się bowiem tylko w ostrej I wy 
równanej walce 

Sekcją wiodącą działającego 
przy „trójce” SKS „Relax” jest 
piłka ręczna. Mocna jest zwła 
szcza drużyna chłopców, którą 
prowadzi od trzech lat trener Ar 
tur Zawisza. Zespół, którego ka- 
pitanem jest Jarosław Niemier, i 
w którym grają: Jurek Meyer, 
Mariusz Cyra, Krzysiek Lisiecki i 
Tomek Jurkiewicz (chyba najlep- 
si piłkarze w historii szkoły), z 
powodzeniem mógłby występo- 
wać w tzw. lidze pomorskiej, 
obejmującej województwa gdań 
skie, koszalińskie i słupskie. Ale 
skąd wziąć fundusze na wyjaz- 
dowe mecze? Oświatowe kasy 
świecą pustkami, a w zakładach 
pracy liczy się teraz każdą zło- 
tówkę kilka razy. 

Wie o tym doskonale Ryszard 
Szybajło, który organizuje w 
szkole przeróżne imprezy. Mimo 
obecnych kłopotów pan Szybajło 
potrafi zainteresować miejscowe 
firmy problemami „„trójki”, prob- 
lemami najmłodszych sportow- 
ców i tylko w sobie znany spo- 
sób znajduje trochę grosza na 
przeprowadzenie jeszcze jedne- 
go spływu, rajdu, obozu. Każde- 
go roku bierze w nich udział 
większość członków SKS (w su- 
mie do „Relaxu” należy około 
500 uczniów). 


R óżnorakość form działalnoś- 
ci klubu nie jest przypadko- 
wa. Dzięki niej prawie każdy mo- 
że znależć w SKS interesującą 
dyscyplinę. A jest ich sześć: ko- 
szykówka, piłka ręczna, kajakar- 
stwo, łucznictwo, lekka atletyka i 
turystyka. Proszę pokazać drugi 
w kraju tak wielosekcyjny szkoł- 
ny klub. Myślę, że o dynamicznie 
pracujących * człuchowianach jeć 
szcze usłyszymy. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot autora 


Na zdjęciach: 

1. Reprezentanci człuchowskiej 
„trójki” są wszechstronnie wysz- 
koleni. Dziewczęta  triumfowały 
niedawno w ogólnopolskich bie- 
gach ulicznych, które zorganizo- 
wano w Szczecinku 

2 Dużym powodzeniem cieszył 
się dotąd lekkoatletyczny czwór- 
bój, zmieniony obecnie w wielo- 
bój 


SPRZĄTANIE 
GÓR 


J akże smutne są zaśmiecone lasy, góry, rzeki i jeziora! Za 
śnięte ryby, cuchnącą wodę, usychające drzewa winimy prze 
mysł i postępującą chemizację rolnictwa. Ale my też pojedynczo i 
grupowo dokładamy swoją „cegiełkę” do niszczenia natury. A oto 
jak wielu z nas potrafi uszanować gościnność przyrody. Kilkadzie 
siąt worków śmieci! To przerażający plon akcji „czyste góry” 
Wzięło w niej udział 150 turystów zrzeszonych w PTTK oraz To- 
warzystwie Ochrony Tatr Oddziału Katowickiego. Sprzątali oni re- 
jon Kasprowego Wierchu. Na szczyt weszli 5 trasami, w tym dwie- 
ma nartostradami. Ledwo udźwignęli to, co pozostało tam po „„tu- 
rystach”'. Butelki, puste opakowania, papierki po cukierkach, nie- 
dopałki papierosów... 

W lecie przyroda narażona jest szczególnie na ataki wandali i 
niebezpieczeństwo pożaru. Niejeden raz przecież rzucony bez- 
myślnie niedopałek papierosa czy nagrzana słońcem butelka była 
przyczyną pożaru lasów. Ale nie tylko latem pamiętajmy o zasa- 
dach kulturalnego zachowania obowiązujących w miejscach, które 
są naszym wspólnym dobrem, a także o tym, że w przyszłości bę- 
dą służyć innym ludziom. 

Fot. CAF 


Kwiaty dajemy innym z okazji świąt, uro- Geranium (bodziszek) daje się z zasady 
czystości, a także bez okazji — bliskim, nie cięte, lecz w doniczce. Zaleca się da- 
przyjaciołom, ludziom, którym chcemy oka- wać je ze słowami „na szczęście” ponieważ 
zać szacunek i sympatię. | zapewne dlatego - te” kwiatki, wg niektórych opinii, mówią o 
powstał swoisty „kodeks”, według którego  lekkomyślności i niestałości uczuć. 
każdy kwiat jest symbolem czegoś określo- . Narcyzy zostały nazwane, jak wiadomo, 
nego. W każdym społeczeństwie te symbo- imieniem mitologicznego młodzieńca Nar- 
le mogą być różne, w Związku Radzieckim — cyza, zakochanego we własnej urodzie. Być 
np. przyjmuje się takie: może dlatego „kodeks” kwiatów widzi w 

Róża jest uważana za królową kwiatów. / narcyzach oznakę egoizmu i próżności cha- 
Dlatego też przyjęte jest dawanie nieko- akteru. Dotyczy to szczególnie białych na- 
niecznie całej wiązanki, ale na p rcyzów. 
nej sztuki. Jeśli jest pić i Astry najczęściej darowuje się ludziom 
zentuje się _yysp dojrzałym, wyrażając tym samym życzenia 
T drowia i długich lat życia. 


eje i najlepsze życzenia. Czerwone tu- 
lipany, tak jak i czerwone róże czy goździki, 
oznaczają niewypowiedziane głośno wyzna- 
Irysy uważane są za za 
ńć D 4 


uważać, że waszym zapewnieniom i gorą- 
cym uczuciom nie bardzo wierzą. > 


dy (o nich za chwilę), gwiazdy polskiej  cocciati, Jonathan Moretli, Tarcisio Cia- _ początkowo powną niechęć, wynikającą 
piosenki. oraz goście z Włoch. Regula-  vardini, Ricky Palazzolo, Mia Dori oraz z faktu, że spodziewan ę je « 
min konkursu zakładał wykonanie zespół Dolce Vita. Wykonawcy młodzi, jednego festiwalu piosenki, tym razem 


dwóch piosenek włoskich w oryginale  obiocujący, próbujący dopioro zdobyć włoskiej. Ci, którzy do Zamościa doj 

; lub po polsku. Jury pod przewodnic krajowy I europejski rozgłos. Najszyb hali, przekonali się na własne y 
© ULTURA twom Jarosława Kukulakiego oceniało ciej może tego dokonać Ricky Palazzo uszy, że organizatorom tej impre , 
dziesięcioro finalistów. Pierwszą nagro- lo I grupa Dolco Vita leżało na szerokiej prezentacji kultury 
A dę w postaci tygodniowego promocy| Muzyczny program Wioskiej Je skiej. Także, a nie przede wszyst 
tóg PYT" nego wyjazdu do Włoch, ulundowaną w Zamościu uzupełniały, a możo Ina si y tegoroczna tor 
4 przez Towarzystwo  Wlosko-Polskio  czoj uatrakcyjniały takie kompo muła sprawdziła > końca, czy Wło 
przyznano znanemu Wam doskonale nenty, jak spotkania z Jerzym Kowal ka Jesień będzic ntynuowana? Na 
„„taki włoski tytuł miała ta impreza Dominowała w Zamościu muzyka Krzysztofowi Antkowiakowi. Jogo in czykiem („Związki kulturowe Padwy z to pytanie próbowali już w rozmowacł 
polski odpowiednik — WLOSKA JESIEŃ poważna i rozrywkowa. Melomani okla-  torprotacja piosenki „Plove” z przoza- , Zamościem”), Eugeniuszem Kabatzem ilnych i prywatnych odpowiadać 
W ZAMOŚCIU. Dlaczego właśnie w Za-  skiwali m.in. Capellę Cracovionsis pod  bawnym tokstom Jacka Cygana przy („Jarosław _Iwaszkiowicz wc Wło darze Zar 1, szczorze jej od 
mościu? Miasto to zaprojektował włoski batutą Stanisława Gałońskiego w baro- padła do gustu nie tylko jurorom, alo |  azech”) | Wiktorom Zinnom („Geniusze jani I w przygotowanie ogromnie zaan 
architekt Bernardo Morando. Od wielu kowym repertuarzo, Jerzego Artysza w licznie zebranej publiczności W kon wloskiego ronesansu'), apektaki przy gażowar Podkroślali, że o wprowa 
lat utrzymuje ono żywe kontakty z Pad-  ariach włoskich, Konstantego Andrzeja  corcie galowym Krzysio oczywiście bi gotowany przez Teatr im, 5. Jaracza z dzeniu do kalendarza zdarzeń kultural 
wą i Cassino. Są i tacy, którzy nazywa- Kulkę w znakomicie pomyślanym | bły sował. Odtwarzacz wideo przypadł w Lodzi pt. „Monte Cassino", filmy o Pa nych na terenie Zamościa... już zdecy 

ją Zamość Padwą Północy... skotliwie wykonanym programie „Na udziale Jolancie Jaszkowskiej, a rocz-  piożu, pokazy mody, doguslacjo potraw  dowali jego mieszkańcy, umnie 
Ta pierwsza impreza rodziła się dłu-  stępcy Paganiniego", Państwową Ope- ne stypendium Ministerstwa Kultury I kuchni włoskiej oraz przyspieszony ochoczo stawiający się na wszystkich 
go i niezdecydowanie, by w końcu na- rę z Bydgoszczy w „Nauczycielu muzy- Sztuki zespołowi Music Corporation. kurs języka włoskiego. Cioszył sią on spektaklach, koncortach, wystawach 
brać dużego tempa i rozmachu. Pow-  kl' Pergolesiego... Wszystkie te koncer- Estradę w pełni profesjonalną zapre ogromną popularnością, szczególnie Zastanowienia więc wymaga tylko cykl 
stał program, który roboczo nazywano ty odbyły się w sali Consulatus wspa zentowali w Zamościu m.in. Majka Je wśród młodych mieszkańców Zamoś prezentacji dorobku kulturalnego Wło 
„tygodniem kultury włoskiej”. Chodziło  niałego zamojskiego ratusza. Tuż obok,  żowska, Halina Frąckowiak, Danuta cia. Organizatorzy zdawali sobie spra chów roczny czy dwuletni? | na to 
o możliwie wszechstronne zaprezento- na tle przepięknych i nadal restaurowa- Stankiewicz, Wojciech Gąsowski, Zbig wę z tego, że przez tydzień nie nauczą pytanie trzeba odpowiedzieć już, albo 
wanie kultury włoskiej, podkreślenie jej nych kamieniczek ormiańskich, usytuo- niew Wodecki, Andrzej Zaucha, Ry- języka, ale na pewno nim zainteresują wiem jeśli ma Włoska Jesień w Zamoś 
związków z kulturą polską. Czy zamiar wano estradę, na której wystąpili mło-  szard Rynkowski, zespoły Bajm i Papa Tak toż się stało ciu być za rok, to trzeba ją zacząć 


ten się udał? dzi wykonawcy ubiegający się o nagro- Dance. Goście z Włoch to Stefano In- Włoska Jesień w Zamościu budziła przygotowywać już teraz! 


MIA, RICKY 


VITA... 


1987/88. Po tych sukcesach otrzymałem 


on właśnie starał się zapewnić nam to 


sporo propozycji telewizyjnych i fono- awe słodkie życie, choć różnie 

graficznych, kilka z nich udało mi się drży c = AA 

zrealizować. > 3 a H Wloszech zdobyć 
— Gdzie koncertowałeś poza grani- . 


— Tak, bardzo trudno... ponieważ do 
Włocha można trafić odpowiednim re- 
pertuarem | sposobem śpiewania. Ob- 
serwowaliśmy wasz konkurs w Zamoś- 


cami Włoch? 
— W Ameryce Południowej, Francji i 
— Jak wielu młodych, wzięłam” Kanadzie... 


M ą z ciu i muszę ci powiedzieć, że... Ja... 
udział w piosenkarskim konkursie, ktoś — Podobno nie tylko śpiewasz, ale pomóż... Jaszkowska? Tak... ona śpie- 
mnie zauważył i zachęcił do poważ- także piszesz teksty... wa bardzo dobrze, ale we Włoszech 
nych prób... — Próbuję z coraz większym zainte- nie ma szans. Jest' za nowoczesna w 

— Czy od razu próbowałaś kariery  resowaniem i efektem... A rozumieniu naszych rodaków, po prostu 
solowej? — Nie rozstajesz się z o pię- — nie śpiewa „po włosku”. To trudno 

—0O nie... Najpierw śpiewałam w  kną dziewczyną... dokładnie sprecyzować o co chodzi, 
różnych zespołach, chórkach towarzy- — To Paula Marii, jestem w niej za- ale... Antkowiak, ten wasz młody chło- 


szących największym gwiazdorom wło- kochany. Paula, jest dobrze zapowiada- 
skiej estrady. Usamodzielniłam się trzy,  jącą się spikerką RAI... 
cztery lata temu, na tyle, by odbyć arty- 
Francji i ry biada pocie: DOLCE VITA... to brzmi ładnie i za- 
— Twoje największe marzenie? chęcająco: słodkie życie... 
— Zaśpiewać na festiwalu w Sopo- Czy w życiu estradowym zawsze go 
doświadczaliście? 


paczek, już jest bliski stylowi włoskie- 
mu... 

— Pochwal się, gdzie już koncerto- 
waliście? 

— Praktycznie  objechaliśmy cały 
świat. Graliśmy w Japonii, Ameryce Po- 
łudniowej, Związku Radzieckim i Atry- 
ce, gdzie — pewnie nie uwierzysz — 


cie! — Ja nazywam się Maurizio Carbo- ERIE ka SEDace 
neschi, gram na instrumentach klawi- razem z zespołem Milk and Coffe. 
— RICKY PALAZZOLO — gdzie sły-  szowych i może zanim odpowiem na to 
szałem już to imię i nazwisko? pytanie, przedstawię kolegów z zespo- Na zdjęciach: 
— Może w San Remo? łu: Sergio Olivi gra na gitarze basowej, RICKY PALAZZOLO, DOL- 
— „Na żywo” tego festiwalu nie og- Ettore Camilli na gitarze, Gaetano Cer- młody zespół z Zamościa 
lądałem, ale w telewizji, i owszem. velli na perkusji. Naszym oraz Ricky i Capella all'Antico na tle pięknych ka- 


— To przypomnę ci, że byłem dwu- Mi menedźerem jest Silvio Subelli, któ- 


mieniczek (wystąpi w „Koncercie na 
krotnym laureatem tej imprezy w latach  remu bardzo wiele zawdzięczamy... To 


dobry początek”) 


Trująca siarka 


(PAP). Ambitne programy ochrony at- 
mostery przed skutkami emisji szkodii- 
wych gazów nie wystarczają, aby bez 
niepokoju móc myśleć o stanie przyro- 
dy w naszym kraju. Stan ten zresztą 
ulegnie pogorszeniu zanim będą wi 
doczne efekty przyjętych rozwiązań 
Tak zwany program siarkowy w prakty- 
ce dopuszcza dewastację przyrody 
przez szereg najbliższych lat. W 2000 
roku mamy oddychać o 20 proc. czyst- 
szym powietrzem niż na początku lat 
osiemdziesiątych. Do tego czasu jed 
nak zawartość dwutlenku siarki w me- 
trze sześciennym powietrza znacznie 
będzie odbiegała od wielkości przyję- 
tych za dopuszczalne 


Preparat nr 101 


Co pewien czas świat obiega rados- 
na wiadomość, że wynaleziono lekar- 
stwo przeciw łysieniu. Ostatnią nowoś- 
cią jest „preparat na porost włosów nr 
101. Jego twórcą jest zielarz, samouk 
uprawiający chińską medycynę ludową 
— czterdziestosześcioletni Czao. Wyna- 
lazca, aby zdobyć pieniądze na prace 
badawcze — sprzedał mieszkanie. 
Pierwsze próbki leku rozdawał za dar- 
mo, a było ich 101. W roku ubiegłym na 
targach wynalazków w Belgii otrzymał 
główną nagrodę. Preparat zdał egza- 
min na 96,9 procenta, a wypróbowało 
go już ponad 50 tysięcy ludzi. 


- Dlaczego 
skały płaczą? 


W pobliżu Jakucka znajduje się zaką- 
tek, gdzie „płaczą skały”. Na prawym 
brzegu rzeki Leny rozciągają się stro- 
me wzgórza. Na ich szorstkich po- 
wierzchniach występują chłodne prze- 
zroczyste „łzy'”, które nie wysychają 
nawet przy upalnej pogodzie. 

Jak ustalili specjaliści, spływające po 
kamieniach maleńkie strumyczki pow- 
stają z powietrza. Kamienie skał: są 
pokryte grubą warstwą mchu. Przenika- 
jąc pod nią nasycone wilgocią powie- 
'trze gwałtownie się ochładza, osiada- 
jąc na skałach właśnie w postaci 


owych łez. 


Cukier 
w Europie 


Cukier do Europy dotarł po raz 
pierwszy w 1400 roku, a przywieźli go z 
Jednej z wypraw Wenecjanie. Był to ra- 
finowany cukier trzcinowy. 

Natomiast cukier buraczany wykrył w 
tzw. buraku burgundzkim aptekarz nie- 
miecki Margat. Przedłożył on w 1744 r. 
Akademii rozprawę na.ten temat. Ale 
rozprawę zbagatelizowano. Dopiero je- 
go uczeń — Achard rozpoczął produk- 
cję buraczanego cukru w 1790 roku w 
wytwórni zbudowanej na Śląsku. 
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POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzi- 
siejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość nary- 


Podaj numery tych balonów. 


sować sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


Zadanie premiowane nr. 695 


MAGICZNA 
KRZYŻÓWKA 
MOZAIKOWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczoniach | wpisz 
jo do diagramu poziomo | plonowo tak, aby w każ 
dym polu trójkątnym znalazła sią jodna litora. Roz 
wiązanio przoślij w ciągu*10 dni od daty togo numo 
ru pod adrosom: „Śwlat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie promiowano nr 695 
Prawidłowo rozwiązania wozmą udział w losowa 


nilu nagród 
ZNACZENIE WYRAZÓW 


A) utwór pootycki, np. „Alarm” Antoniego Słonim 
sklego szwedzki chemik | _ przemysłowiec 
(1833-96), wynalazca dynamitu, fundator znanoj na 
grody, B) pozostałość, ostatek odbywają się co 
roku w Poznaniu, €) jego praca polega na przyjmo 
waniu wierzchnich okryć, toreb i wydawaniu numer 
ków, D) kobieta dużo I szybko mówiąca, E) nie chciał 
przemówić do dziada głębokie miejsce w rzece 
jeziorze, F) warszawski lub sportowy człowiek 
ułomny. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 689 
z 99 numeru „Swiata Młodych” z dnia 20.08.1988 r. 


Poziomo: przymierze, zaćmienie, miodojad, przys- 
łowie, miedza, rozdział, ziewanie, podnieta, nieśmia- 


łość, Hawana. Pionowo: przyszłość, rzemiosło, za- 
jad, niewiedza, dowiezienie, przydział, mienie, roz- 
stanie, wataha, podłość, scena 


Nagrody wylosowali 


Adam Dołowy Stalowa Wola, Paweł Gospoda- 
rek — Niemce, Piotr Gudz — Horyniec, Małgorzata 
Karbowniczyn — Świdnik, Małgorzata Komorek — 
Słabomierz, Agata Król — Skarżysko-Kamienna, Re- 
nata Miksza — Szczecinek, Piotr Ostowicz — Koś- 
cierzyna, Anna Setlak — Nowy Sącz, Magdalena 
Ziółkowska — Poznań 


UKŁADANKA 


Który z elementów 1-11 stanowi brakujący frag- 
ment układanki? Rzut oka powinien wystarczyć, aby 
udzielić poprawnej odpowiedzi. 


Rozwiązania 
z poprzedniej soboty 


JEDNAKOWE FIGURY: C, G, L, U. WYSZUKAJ: ma- 
ska (w prawym górnym rogu deseniu) i liść (na środ- 
ku lewego boku). CO JESZCZE: minorka — kura z 
hiszpańskiej rasy kur nieśnych (odpowiedź „„b''). 
ODEJMIJ ZAPAŁKI: (rys.). 


"CO JESZCZ 


BUŁAT to imię Okudźawy, znanego pieśniarza, 
poety i pisarza radzieckiego. A co jeszcze znaczy 
ten wyraz, ale pisany małą literą (bułat)? Tylko jed- 
na z trzech poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) wschodnia szabla o szerokiej głowni z silnie 
rozszerzającą się częścią dolną, 

b) koń maści żółtawobrązowej, 

c) ił pochodzenia wulkanicznego, spotykany także 
w pobliżu gorących źródeł mineralnych, stosowany 
do gorących okładów leczniczych. ń 


ZNAJDŹ 
POŁÓWKĘ! 


Tylko jedna połówka z oznaczonych numerami od 
1 do 5 uzupełnia połówkę z lewej strony rysunku. 
Która? 


Tamci szli jedno obok drugiego. Czarne rękawy sutanny fru- 
wały wokół rąk Dobrodzieja. Ciotka Rozalia przystawała co 
chwila I spoglądała w niebo, jakby kogoś wzywała na świadka. 
Przystawała tak często, aż ten jej wielki kapelusz zjechał z 
głowy ostatecznie. : 

— Myślę — odezwała się Mama Zosieńka cicho — że jest 
to pierwszy prawdziwy powrót ciotki Rozalii. 

Ruszyli powoli drogą między topolami. Janek odnotował w 
pamięci słowa Mamy już rozważając, przy której sytuacji wpl- 
sze je w tekst kroniki. Sreberko I Mariusz nie odstępowali To- 
biasza, a Łukasz swojej Azy. Mietek mimo ogromnego przeję- 
«la się dostrzegł właśnie coś interesującego w rowie i padł 
przy nim na kolana. Mama westchnęła. Zdjęła pantofle I ruszy- 
ła boso za wozem, co pewien czas oglądając się za Kralową. 

Kralowa, która przeczekała wydarzenie, oparta piecami o 
drzewo i zapatrzona w stronę stacji, jakby ją coś nieodparcie 
wzywało z powrotem, odkielła się wzdychając od pnia I ruszy- 
ła za nimi. Kralowa chodziła do liceum, które nazywała bale- 
tem. Czekała ją wielka sława, z całą pewnością świat padnie 
u jej tańczących nóg, w nogach tych bowiem tkwił wielki ta- 
lent. Zapowiedziała to wszystkim dwa lata temu, gdy tutaj spę- 
dzała wakacje. Wyglądało na to, że miniony czas nie zmienił 

_ jej poglądu na wielką przyszłość. 
Szła niezupełnie płynąc, droga bowiem nie bardzo nadawa- 
' ła się do tego. Kralowa jednakże nie zamierzała się poddać, 
- miała w sobie bowiem wielki wewnętrzny hart ducha, bez któ- 


rego artysta nie może istnieć. Tak więc to sunąc, to utykając, 
brnęła w pyle drogi obdarzając równymi porcjami pogardy i 


, krzewy, i drzewa, i całą tę dziurę, do której ją przywieziono. 


Wtem od strony łąk wynurzył się brat wikarego imieniem 
Robert. Był to młody chłopiec, zdaniem Emilii tylko trochę 
mniej piękny od Pana. Miał około szesnastu lat. Zjawiał się co 
roku, aby popływać w rzece. Odkąd zaś Orkisz wymyślił Zalew 
i łódki, brat wikarego przestał stawiać nogę na lądzie, chyba 
że musiał. 

Dzisiaj widać musiał, co uczyniło go nieszczęśliwym. Na do- 
datek bardzo się spieszył. Nie miał więc oczu dla nikogo. Kra- 
lowa spojrzawszy na niego, nagle ożyła. Krok z mocno utyka- 
jącego stał się zaledwie utykający, a twarz przybrała natchnio- 
ny wyraz. Mrugając oczyma, o których mówiła, że są jak 
gwiazdy, kroczyła z wysoko uniesioną głową prosto na Rober- 
ta, wcale go nie dostrzegając. On także ledwo ją dostrzegł, 
wylewał bowiem wodę z prawego buta. 

Kralowa nucąc głosem, który nazywała srebrzystym, prze- 
płynęła obok Roberta, potrącając go lekko. Spojrzał w górę I 
osłupiał. Potem przeniósł wzrok na Mamę Zosieńkę, ukłoni 


"grzecznie po raz drugi, poczem znowu zerknął na Kralową, 


właśnie znikającą za drzewami. Ź 

Kralowa ze swej królewskiej wysokości nie dostrzegła, że 
droga skręca pod kątem prostym. Oprzytomniała dopiero, gdy 
wstąpiła w rów wypełniony wodą i zamoczyła sobie majtki ra- 
zem z koronkami. Woda w rowie była ruczajowa czyli bardzo 


zimna. Kralowa zaś miała wrażliwe nie tylko migdałki. Za- 
wrzasnęła więc wielkim głosem. Brat wikarego upuścił drugi 
but, z którego akurat wylewał wodę I runął na pomoc. 

Popełnił wielki błąd. Dżentelmen bowiem nigdy nie daje 
znać po sobie, iż dostrzegł damę w śmiesznej pozie. Robert 
zaś najpierw parsknął śmiechem, dopiero potem wziął się do 
wyciągania Kralowej. 

Nawet mu nie podziękowała. Spojrzała ze wzgardą, zgarnę- 
ła przywiędłe falbanki I ruszyła krokiem grenadiera w stronę 
domów prześwitujących przez krzewy. 

Walek Nieznany zaczął gwizdać coś marszowego, brat wika- 
rego spoglądał na Mamę Zosieńkę z poczuciem winy w 
oczach, Janek udawał, że zajmują go krzewy, najmłodsi daw- 
no już nad Kralową przenieśli Tobiasza i przeoczyli piękne wi- 
dowisko. Tylko Mietek nie wykazał jak zwykle taktu. Runął w 
trawę słaby ze śmiechu. 

— Nie zawracaj sobie głowy — rzekł do Roberta, gdy wró- 
cił mu oddech. — To zwyczajną dziewucha... * = 

— Tak powiadasz?... — upewnił się z ulgą brat wikarego. 
Ukłonił się po raz trzeci Mamie Zosieńce, poczem ruszył w 
stronę piebanii. 

Takie właśnie było wejście Kralowej do Miasteczka po dwu- 
letniej nieobecności. Nawet dziecko by zrozumiało, że Kralo- 
wa ma swoje powody, żeby niczego tutaj nie polubić. 


EWIAT ZY, Z 
MŁODYCH 
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MYSZKO RANION 
OKRUTNIE. MOZE GO 
WIZUN WYLECZY ? 


> SPAAŻZA ŻA 


dakcji Wojciech Wróblewski, z-cy sekr. 
red. Grażyna Szroeder-Bukowska i Lidia 
Wojciewska tel 28-25-48, Kierownicy 
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WYDAWCA: Rsw „Prasa-Książ- 
kaRuch”, Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Stanów 
Zjednoczonych 53. Telefony: Dyrektor 
10-41-22, Dział Produkcji Prasowej 


28-77-21), Jan Orgelbrand (dz. krajowy 
tel 28-56-18), Zdzisław Przybyłowski (dz. 
sportowy tel 21-98-28), Barbara Skórska 
(dz. listów i łącźności z czytelnikami tel 
21-81-13) Fotoreporterzy tel. 21-98-28. 

Nie zamówionych materiałów redakcja 
nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Re- 
dakcja Wydawnictw Poradniczych i Re- 


10-66-21. Informacji o warunkach i ter- 
minach prenumeraty udzielają wszystkie 
oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz 
urzędy pocztowe. 
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Opracowanie techniczne: 

Wiesława Chmielewska 

Korekta: 


Ewa Przybylska | 


klamy, al Stanów Zjednoczonych 53, 
04-028 Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, 
wewn. 403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 
«me, 200 zł za jedno słowo w ogłosze- 
niach drobnych. Wpłaty za ogłoszenia 
od osób fizycznych przyjmowane są na 
konto: NBP XV OM Warszawa. nr 


Halma Chrzanowska 


Zakłady Graficzne 
ESO _pom Słowa Polskiego” 
Zam. 3618/G/88. U-30. 
Nakład 439000 egz. 


skręta, poczem nie spiesząc się zapalił. Chwilę: delektował się 
dymem, a baba wydzierała się nań bez opamiętania. 

wyszedł spod drzew. Baba umilkła, jąkby jej na- 
gle język obcięto i wpatrywała się w Dobrodzieja ogłupiałymi 
oczarni. Chłop miał ochotę wejść pod wóz. 

Dobrodziej jednakże nie miał czasu na wypowiedzenie na- 
gany. Obejrzał chabetę, poklepał ją po apatycznym pysku, po- 
z czem zrobił ruch do baby, zejdźno z góry. 

Baba zsunęła się zręcznie. 

, "— To głupie zwierzę — rzekła do Dobrodzieja, kłaniając się 


— Bóg lepiej widzi, kto z nas głupi — odrzekł Dobrodziej 
jak na niego bardzo pariamentarnie. — Zwalaj no, synu... 

Chłop. nie od razu pojął. Zniecierpliwiony Dobrodziej wyrwał 
widły wbite w siano i zaczął je strącać. Chłop patrzał i patrzał, 
aż Dobrodziej dźgnął go palcem. Teraz zwalali we dwóch, a 


pobożnym wyrazem twarzy | przeklinała 
w myślach swój niefart. Wreszcie chłop ujął chabetę przy py- 
sku i pociągnął w przód. Chabeta ruszyła. Tobiasz schylił łeb 
do siana leżącego na drodze, a baba nie miała odwagi na- 
wrzeszczeć na niego. Mamrocząc pochwalony, zgarnęła spód- 
nicę i ruszyła za mężem. 
A gdy uszii kawałek, poinformowała go cicho, co o nim myś- 
li. Dobzodziej patrzył za nimi, nie mając żadnych wątpliwości, 
co baba ma najbardziej swemu chłopu za złe. 


ZWYCIĘSTWO TWOJĄ JEST 

ZASŁUGĄ ,DOMANIE, 

A ZEBY WRÓG ZAPAMIĘ 

TAŁ KRZYK ORŁA- ODTĄD 
SĄ. JEGO ZNAK NA TARCZY 
> NOSIĆ BĘDZIEMY ! 
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PAN MĄDRALA do pana Iksiń- 
skiego: 

— Moja żona przeczytała w 
poradniku, że na schudnięcie 
najlepsza jest jazda konna i od 
miesiąca uprawia ten sport... 


ten 
czas koń stracił 30 kg na wadzel 
* 


NA LEKCJI polskiego nauczy- 
ciel połecił Mądrali odmieniać 
czasownik „iść”. 


dzo powoli I z namysłem odmie- 
4 nia Mądraia. 
q o © BE szybciej! — nie- 
© jerpliwi się nauczyciel. 


— Dobrodziej obyty z koniem — rzekła pochwalnie ciotka 
Rozalia. 

— Koń to przyjaciel — odrzekł ksiądz. — Za młodu kapela- 
nem ułanów się było... 

— Może grodzieńskich?... — spytała ciotka z nadzieją. 

— A grodzieńskich, córko — potwierdził ksiądz. 

Ciotka zamarła w pół kroku. Zapatrzyła się na Dobrodzieja. 
Jej surowa twarz stała się raptem twarzą osoby olśnionej 
przeznaczeniem. 

— Panież ty mój! — rzekła łamiącym się głosem. — Na- 
reszcie ty mi swojaka zesłał! 

— Rodem znad Warty jestem — rzekł Dobrodziej szybko. 

— Ale Niemen widział... — na to ciotka rozrzewniona. 

Dobrodziej zatupał w miejscu. Wyrwał chustkę z kieszeni, 
wytrzepał, poczem z hałasem wytarł nos. Wreszcie spojrzał na 
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— Ruszajcie drogą! My idziemy na skróty! 

Podkasał sutannę, przeskoczył rów i ruszył przez podmokłą 
łąkę wprost ku domkom Kolonii. Ciotka Rozalia ruszyła ża nim 
wciąż z tą twarzą, nieznaną dzieciom. 

Chłopcy I Mama nadal milczeli. Walek Nieznany dopalał 
skręta I myślał swoje, spoglądając za dwiema wysokimi posta- 
ciami. Nawet Aza wstała i wyciągnęła szyję w stronę łąk. 


Dokończenie na str. 7 


